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KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Z ebran ie p le n arn e  odbędzie się w so­
botę, dnia 11 czerwca rb. o godz. 19 w lo­
kalu  posiedzeń „Kota Seniorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, 11 dom ogrodowy
11 piętro.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. W ykład .
4. D yskusja.
5. P rzy jęc ie  now ych członków.
6. K om un ikaty  Zarządu.
7. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Zam knięcie.
O liczne i p u n k tu a ln e  przybycie człon­

ków prosi
Z a r z ą d :

J. O tulukow ski. I.. K ulczyński, 
prezes. sek re tarz .

Sekcja żeńska.
Zarząd okręgu  poznańsk iego  prosi 

w szystk ie członkin ie zrzeszone p rzy  Stow. 
D rukarzy , okr. pozn. we wtorek, dnia 
14 czerwca rb. do lokalu  posiedzeń  „Koła 
Senjorów ", Aleje M arcinkow skiego  26 
11 dom ogrodowy, U piętro, n a  zebran ie  
k o n sty tu cy jn e  sekcji żeńskiej. Na p o rz ą d ­
ku obrad w ybór przew odniczącej sekcji.

Zarząd Okręgu Poznańskiego.

Na członków przyjęto: kol. S tefana
Kulę, W acław a W ilka, E d w ard a  Srnoli- 
bowskiego, Leona Paczyńskiego, E d m u n ­
da Paczyńskiego , E d m u n d a  M ikołajczyka 
oraz S tan is ław a  W ojtczaka.

Kandydatam i na członków Stow. D ru ­
karzy  i pokr. zawodów P o lsk i Z achodniej 
są n as tęp u jący  kol.: B runon  G ronau , od­
działow y, Józef Z ieliński, lino typ ista , H u­
gon B arkę, lino typ ista , F lo rjan  Podsędek, 
lin o ty p is ta  (z W rześni, p rac u je  obecnie w 
P oznaniu), Jan  Bogula, m aszyn ista , Leon 
K ap tu r, sk ładacz, B ron isław  P lu c iń sk i, 
in tro lig a to r. W szyscy koledzy z P o ­

znan ia .

OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Z ebran ie p le n a rn e  Okr. T oruńsk iego  

Stow. Druk. i pokr. zaw . P o lsk i Z achod­
niej odbędzie się w sobotę, dnia 11. 6. 1927
o godz. 7 w re s ta u ra c ji „Zacisze", ul. C heł­
m ińska.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajenie.
2. O dczytanie p ro tokó łu  z osta tn iego  ze­

bran ia .
3. P rzy jęc ie  k an d y d a tó w  w,zgi. członków.
4. K om unikaty  Z arządu .
.1. W nioski.
(i. W olne głosy.
7. Zakończenie.

Ze w zględu na bardzo w ażny porządek  
obrad przybycie w szystk ich  członków  jest 
konieczne.

Z a r  z ą  d :
Si. Kom orowski, A. Górski,

prezes. sek re tarz .

Na członka przyjęto: G rossa W ład y ­
sław a, in tro lig a to ra  z T orun ia.

PODWYŻKA PŁAC.
Mocą uchw ały  Z w iązku Zakt. G raf. obo­

w iązu je  od d n ia  16 m a ja  dla sil w y k w a­
lifikow anych 10% podw yżka p lac , d la  sit 
pom ocniczych n a to m ia s t 5%. W ysokość 
płac w skazu je  niżej zam ieszczona tabelka . 
W obec niecałkow itego  zadow olenia w śród 
członków  /. te j o trzym anej (podwyżki w y­
stosow ał W ydział G łów ny poniżej za ­
m ieszczony w niosek o dalsze ro zp a try w a­
nie sp raw y zarobkow ej.

P oznań , 25 m a ja  1927 r.
Do

Zw iązku Z akładów  G raficznych  i W yd. 
na P o lskę Z achodnią

w P oznan iu .
S tow arzyszenie D ru k arzy  i p o k r#zn - 

wodów p rzy ję ło  kom unika t Z w iązku  Z a­
kładów? G raficznych  w sp raw ie  podw yż­
szen ia  staw ek  zarobkow ych o 10% do 
w iadom ośoi.
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Na. zeb ran iu  p le n arn em  O kręgu Po­
znańsk iego  członkow ie n as i jednom yśln ie 
w yraz ili swe niezadow olen ie z o trzy m a­
nej podw yżki, ubolew ając zarazem  nad  
n ie fo rtu n n e m  i n ie rac jo n a ln em  reg u lo ­
w an iem  zarobków , gdyż nie uw zg lędn ia­

na. je s t obecna sy tu a c ja  ekonom iczna 
(pracow ników  graficznych.

S tanow isko  to podzie la ją  także za­
m iejscow e okręgi.

Stw ierdzać należy  przytem , iż d ro ­
żyzna w P oznańsk iem  nie u s tęp u je  tako-
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wej w innych  oko licach  Polski, zarobki 
n a to m ia s t nasze są o 25—40% niższe a n i­
żeli d ru k a rz y  lw ow skich, k rak o w sk ich  
czy też katow ick ich , nie m ów iąc już o 
w arszaw sk ich .

Dla n o rm alnego  rozw oju d ru k a rs tw a  
i u su n ięc ia  licznych n iedom agali, ko- 
n ieeznem  jest u s ta le n ie  szczegółow ych 
cenn ików  ipracy i płacy, gdyż s ta n  obec­
ny  jest na d łuższą  m etę  nie do u trzy m a­
nia. Szczególnie zw racam y uw agę na k o ­
nieczność s tosow ania  w sk aźn ik a  dro- 
żyźnianego, k tó ry  chociaż w pew nej m ie ­
rze reg u lu je  zarobk i, n iestosow anie te ­
goż na tom iast doprow adza każdego p ra ­
cow nika do coraz to tru d n ie jsze j egzy­
stencji.

Dalej zw racam y  sp ec ja ln ą  uw agę na 
n ad m ia r  z a tru d n io n y ch  uczni w zaw o­
dzie naszym , w brew  przepisom  Izby Rze­
m ieśln iczej. L iczba ta  nie stoi w  żadnym  
s to su n k u  do liczby za tru d n io n y ch  po­
m ocników . W ypadk i tak ie  zachodzą n a j­
w ięcej w d ru k a rn ia c h  p row incjonalnych . 

S to sunk i te w inny  u ledz stanow czej 
zm ianie.

Ażeby bolączki te u su n ą ć  i stw orzyć 
trw a le  podstaw y do dalszej zgodnej i 
ow ocnej w spó łp racy , zw racam y się ni- 
n ie jszem  z u s iln ą  prośbą o spow odow a­
nie i zw ołanie w spólnego zeb ran ia  za­
rządów  w czasie na jk ró tszy m , n a  któ- 
rem  to na leżałoby  p rzy stąp ić  do-stw orze­
n ia  ce n n ik a  na te re n ie  Z achodniej P o l­
ski. tern w ięcej, iż do tychczas obow iązu­
jący  został ze s tro n y  W . P. w ypow ie­
d z iany  i n ad a l n ie  zostaje  zastosow any, 
przez co pow sta je  dość u zasad n io n e  roz­
goryczenie w śród pracow ników , k tórzy  
p ra g n ą  może najw ięcej s tosunków  n o r­
m alnych , a tem sam em  nikogo nie 
k rzyw dzących.

U w ażając w zw yż cy tow aną a rg u m e n ­
ta c ją  za uzasadn ioną , p ro s im y  o jak  n a j­
rych le jsze rozpa trzen ie  lej sp raw y  i od- 
wroitn e pow i adorn i en i e.

Z pow ażaniem  
za W ydział Główny

Leon S zczepaniak , St. G eneralczyk.
prezes. sek re tarz .

RÓŻNICE.
O dkąd pow sta ło  S tow arzyszenie nasze, 

zw iązkow cy s ta ra li  się i s ta r a ją  zohydzać 
n as  i w ydrw ić w sposób d ru k a rz a  n ie ­
godny, z e ty k ą  nie m a jąc y  n ic  w spólnego. 
S tarczy  przejrzeć poszczególnie egzem pla­
rze „ In fo rm ato ra"  lub „W iadom ości G ra ­
ficznych" a  zna jdz iem y tam  w iele 
bzdurstw  i n ikczem nych  po tw arzy . Tę 
w łaśn ie  akc ję  naszych w rogów  (taki te r­
m in  sam i sobie w yrobili!) należy  z całym  
nac isk iem  przygw oździć.

N ajw iększą n aszą  zb rodn ią  ma. być 
b ra k  so lidarności, okazany  rzekom o w
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czasie osta tn iego  s tra jk u , za co okrzycza­
no n a s  ła m is tra jk a m i. Rzeczyw istość w y­
kazu je  w szakże co innego. Ja sn o  i n ie ­
dw uznaczn ie  w ypow iedziała  się pew na 
g ru p a  p o zn a ń sk ic h  d ru k a rz y  przeciw ko 
stra jk o w i i w konsekw encji p racy  nie p o ­
rzucili. Nie byli oni w ów czas jeszcze n a ­
szym i członkam i i dlatego n ie  n as i człon­
kowie ale w łaśn ie  zw iązkow cy — w śród 
nich  także „dygn itarze" — m im o u ch w a­
lonego s tra jk u  i pobieranego zas iłk u  p r a ­
cow ali w różnych  oficynach poznańsk ich , 
cichaczem , w ieczoram i, by  się  n ik t n ie  
dow iedział, oczyw iście za o p ła tą  w edług  
sta re j taryfy . Z u jaw ien iem  pow yższe­
go czekaliśm y dość d ługo w  p rzek o ­
nan iu , że przecież strona, p rzec iw na 
zerw ie z do tychczasow ym  system em  
oszczerczym  i w szelkie potw 'arze odwoła. 
O m yliliśm y się jed n ak . P an o w ie  zw iąz­
kowcy h u la ją  w  dalszym  ciągu . P rzy  k a ż ­
dej n ad a rza jąc e j się sposobności in sy n u ­
uje n am  się rzeczy b ru ta ln e , ja k  już w y­
żej pow iedzie liśm y, nie m a jące  z e tyką 
nic wspólnego. Dla p rzy p o m n ien ia  p rz y ­
taczam y  n o ta tk ę  z okazji ju b ileu szu  k o l 
B rykczyńskiego.

O kazu je się  zatem , że m iano  ła m is tra j­
ków należy sk ierow ać w in n ą  stronę, pod 
ad resem  innych  ludzi a  n ie  n aszy ch  człon­
ków, k tórzy  o m etodach  w alk i zarobko­
wej m a ją  zupełn ie inne  p rzekonan ie , k r a ń ­
cowo przeciw ne tym , ja k ie  sto su je  się w 
Z w iązku  D rukarzy .

My s tra jk ó w  znać nie chcem y i w oła­
m y: Precz ze s tra jk iem ! Nie d la tego , że­
byśm y rzeczyw iście byli „ lizun iam i dy ­
rek to rsk im i"  (ze s łow n ika  „Inform atora"!), 
bo przecież rzeczą ja sn ą  jest, że ty m  spo­
sobem  n ie  uzy sk aliśm y  d la  w-s z y s t k  i c h  
naszych  członków  chociażby ty ch  sam ych 
praw , jak ie  Zw iązek obow iązują. Śmiesz- 
nem  byłoby rów nież tw ierdzenie , że n ie  
zależy nam  na osiągn ięciu  m ożliw ie jak- 
najw yższych  staw ek  ta ry fo w y ch  i dlatego 
po rzucam y  .strajk. N asza filozof ja  o s t r a j ­
ku jest zgoła inna!

Przedew szystikiem  m a m y  n a  oku s tro ­
nę .m nterjn lną  s tra jk u ją c y c h  i uw ażam y, 
że każdy  s tra jk  — p rosim y  sobie o sta tn i 
p rzypom nieć — w y rząd za  pracow nikom  
więcej s tra ty  an iżeli korzyści przysporzy . 
Z nane są  n a m  w ypadk i, w k tó rych  ojco­
wie licznych  rodzin  w yzbyli :się n iezbęd­
nych ty lk o  sprzętów  ale i rzeczy, bo zm u­
szeni byli s tra jkow ać. A dzisiaj, po u p ły ­
wie .lak d ługiego czasu, nie zdołali jeszcze 
p rzyw rócić in w en ta rza  sw ojego do tego 
stan u , w ja k im  się zna jdow ał p rzed  s tr a j­
kiem.

D ośw iadczenie la t pow ojennych  w y k a­
zało, że do po p raw y  stosunków  'zarobko­
w ych w zam ierzonej w ysokości, n ie  zaw ­
sze s t r a jk  prow adzi. Często bez jego p rz e ­
p row adzen ia  lub z łam an ia  osiągano  w 
drodze ugodow ej rów nież k o rzy stn e  rez u l­
taty . Zależy tylko, ja k  się  robotę ta k ą  p rze­
p row adza.
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Z chw ilą  objęcia s te ru  rządów  we W ło­
szech przez p a rtję  M ussoliniego, zostały 
s tra jk i  o fic ja ln ie  zak azan e  a n a  ich o rg a­
nizatorów  n ak ła d a n o  surow e kary . W e­
d ług  te o rji zw olenników  s tra jk u  m u sie li­
byśm y przypuszczać, że we W łoszech p a ­
n u je  d la tego  w ielk i w yzysk i n iedo la  ro ­
botnicza. Nic podobnego! P ra c a  i k ap ita ł 
są  ta m  w  n ajlepszej zgodzie i u zu p e łn ia ją  
się n ie jako! Obie s tro n y  rozum ieją  bo­
wiem , że zgodna w sp ó łp raca  k ap ita łu  i 
pracy, bez żadnych  w strząsów , terrorów  
i w yzysków  z te j lub  z in n e j strony , jest 
k a rd y n a ln y m  w aru n k ie m  rozw oju  bo­
gactw u narodow ego i dobrobytu  jedno ­
stek.

Nie m ożem y n ie s te ty  tego o sobie po­
wiedzieć. O rganizacje nasze  nie m a ją  nic 
p iln iejszego, jak  przy łączyć się do ja k ie ­
goś Zw iązku m iędzynarodow ego, bo im 
w iększa siła, tem  p ew n ie jsza  w y g ran a . A 
zag ran ic a  p rzy jm u je  n a s  oczyw iście z 
o tw arłem  i rękam i, n a tu ra ln ie  z m iłości 
dla uciem iężonego p ro le ta ria tu  i k ie ru je  
tak iem i o rg an izac jam i w  sposób d la s ie ­

b ie  korzystny , podyk tow any  przez zaasy- 
Tńiłow anyeh żydów.

S m utne  to  lecz praw dziw e!
* ... *

O m ów iliśm y sp ra w ę  s tr a jk u  z naszego 
p u n k tu  w idzenia. T em at n ie  został na po­
w yższych uw ag ach  w yczerpany . P ow róci­
m y do niego p rz y  sposobności.

as.

NA MARGINESIE.
Na ruinach fortecy bydgoskiej. —  Zarząd Związku  
Drukarzy składający się z zawodowo | bezrobot­
nych. —  W obronie prezesa Ratajskiego. — Pieśń
0 połączeniu. — Syrenie nawoływania kol. Pie­
chockiego. —  Masło maślane w Informatorze
1 Wiadomościach Graf. —  Nic z tego nie będzie.

Nad ru in ą  daw nej fo rtecy  Zw iązku 
Zaw. D ru k a rz y  w Bydgoszczy stoi resz t­
ka „w iernych" członków  i su m itu je  się: 
M am y w Bydgoszczy jeszcze o k o lą  60 
członków', podczas gdy S tow arzyszenie 
ty lko  38, a w ięc p ro ce n tu a ln ie  w cale dużo 
(dosłow nie w nr. 10 „W ind. Graf."). Kil­
k u n as tu  członków  zalega po k ilk an aśc ie  
sk ładek , ale stw orzy liśm y nowy zarząd, 
k tó ry  się sk ła d a  z tow arzyszów  zdolnych 
i ci dadzą już sobie radę i postaw ną okręg 
bydgoski n a  daw nie jszym  św ie tnym  po­
ziomie. P rzeszkadza w  tej p racy  ty lko 
w perfidny  sposób prezes tu te jszej 
„W spólnoty" — (następu je  tu  szereg zdań  
i słów, św iadczących o nędznym  um yśle 
p ism ak a  w  s to sunku  do członków S to­
w arzyszen ia) np. jak  ła m is tra jk , m a k u ­
la tu ry  i t. d. N a koniec śp iew ają  „pieśń 
połączeniow ą", gdyż czas jest. byśm y się 
znów  połączyli.

Co słowo w tem  sp raw ozdan iu , to 
fałsz.

P O L S K I  NR. 6

1. S tosunek  członków Zw iązku Zaw. 
do S tow arzyszen ia  jest w prost przeciw ny, 
to znaczy, że S tow arzyszenie posiada 
przeszło  60, n a to m ia s t Zw iązek 30 człon­
ków. z k tó rych  w iększa część sk ładek  
wogółe nie op łaca lub jest bez pracy.

2. Nowy zarząd  udało  się sklecić po 
w ie lk ich  w ysiłkach , gdyż n ik t ta k  „za­
szczytnych" obow iązków  nie chce w od­
dziale bydgoskim  Z w iązku p rzy jąć. J a ­
ko dowód niech posłuży fak t, z jak ich  
sit za rząd  się sk łada , to z dwóch człon­
ków chron iczn ie  i zaw odowo bezrobot­
nych i żyjących z p ien iędzy  part.fi P. P. 
S„ poniew aż tw orzą za rząd  bydgoskich 
tow arzyszów .

3. Muszę w ziąć w obronę (choć on so­
bie sam  da rad ę  z tow arzyszam i) n asze­
go p rezesa  okręgow ego koi. R atajskiego. 
Kol. R. był s ta le  członkiem  zarządu  
Zw iązku Zawodowego, a przez k ilk a  la t 
p iastow ał godność prezesa  oddziału  byd­
goskiego. Do S tow arzyszen ia  zaś w s tą ­
p ił  po o s ta tn im  s tra jk u . Póki n a leża ł do 
Zw iązku, był dobrym  kolegą i prezesem , 
dziś n a tu ra ln ie  szk a lu je  się go i nie d z i­
wo n as  to wielce, gdyż je st to los w szyst­
k ich  byłych członków Zw iązku Zaw odo­
wego, k tó rzy  p rzy stąp ili do S tow arzysze­
n ia naszego. /Sf&sztą nie należy  wogóle 
b rać n a  se rjo / podobnych p rześladow ań, 
gdyż pochodzą one od na jm itów  czerw o­
nych towarzyszów z A m sterdam u czy in ­
nej M oskwy.

ł. W końcu p iosnka o połączeniu . Co­
raz częściej o tem  się m ówi i pisze. W  
num erze 9 „ In fo rm ato ra"  podaje się już 
w a ru n k i w raz ie  k a p itu la c ji naszej. W a ­
ru n k i niezłe i w cale „łechcące": zupełne 
przebaczenie w iny i przyjęcie z powrotem  
nawet na pewnych prawach do „jedynie 
zbaw ienie dające j o rgan izac ji: do Zw iąz­
ku  Zaw. D ruk." W  P o zn an iu  n a  ogólnem  
zeb ran iu  d ru k a rzy  p. P iechocki p raw i 
sw ym  sy ren im  głosem  o połączeniu , po­
niew aż obecnie nic nie stoi na przeszko­
dzie. W ielk ich  różnic pom iędzy nam i 
przecież niem a i t. d.

— No, lio, p. P iechocki, są  jednak  róż­
nice. Tylko o tem  dziś nie chcę n a  nowo 
się rozwodzić. — W ięc połączenie. Po 
W 'arszaw ie — Poznań. T ylko należy  
zw ażać n a  to, że teren  poznańsk i różni 
się od te ren u  w arszaw skiego. I sztuczki 
tam  stosow ane — tra f ią  tu ta j  n a  opór. 
Na czele S tow arzyszen ia  sto ją  iudzie, k tó ­
rym  oczy nie ta k  ła tw o  zam ydlić, a  po 
za zarządem  stoi ogól członków  o rg an i­
zacy jn ie  w yrobionych. Lecz zastanaw ia 
m nie b ra k  logiki. Pocóż Zw iązek Zawód, 
chce czyste swe podw órko zaśm iecić k il­
k u se t „m ak u la tu ram i" . Chyba, że sum a 
przeszło 1000 złotych tygodniow ych  sk ła ­
dek. k tóreby  w p ływ ały  do k asy  Zw iązku 
po z likw idow an iu  S tow arzyszenia , osło­
dzi tę p igułkę. P o łączen ie po trzebne jest 
d la  Z w iązku. P u s tą  kasę  sw ą chętn ie  za ­

siliłby  k ilkom a ty siącam i, po  k tó re  chci­
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wie swe p az u rk i w yciąga. • Lecz w inogro­
n a  rosną... za wysoko. N am  tego połą- 
szen ia  ta k  bardzo  nie trzeba. Pocóż chce­
m y w gorszych w a ru n k a c h  w egetow ać 
jako  członkow ie Zw iązku Zawód, ja k  do­
tychczas. S tow arzyszenie, co do  k tórego  
z początku  pew ne w ątp liw ości o jego is t­
n ien iu  m ieli naw et ideowo sy m p a ty z u ją ­
cy z nim , dziś sto i silnie.

M ając dobrze zao p atrzo n ą  kasę, gdyż 
sk ła d k i nasze  id ą  ty lko na korzyść człon­
ków, nie lękam y  się naw et żadnych  a ta ­
ków ze strony  przeciw nej. G rono nasze 
pow iększa się codziennie i jest. nas  już 
przeszło 300 w ykw alifikow anych  człon­
ków, i to jest najlepszym  dow odem  o po­
trzebie is tn ien ia  S tow arzyszen ia  D ru k a ­
rzy i pokr. zaw. Polski zachodniej.

Eles.

BIADA W A M !
W iedz, „poeto" z -Kołomyją'
Źe m asz lichą w  ręk u  broń,
Gdy w ylew asz stek  pom yji 
Na w ierzących ludzi sk ro i.

T rzeba jak  łza czystym  być,
B rud  z czerw onych  szpon sw ych zmyć, 
N im  sw ój mózg, p rzepchany  sianem . 
N adw yrężysz w lich,ej grze. —
Są n a  św iecie rzeczy dwie:
Być lub  nie nad  sobą panem ...

Kto z swych: ojców w ia ry  drw i,
R ychło los się n a  n im  mści.
W iara ! — w ielk i Skarb  n a  świecie.
Gdy ją  m asz z dziec innych  la t; 
ź  n ią  to przejdziesz cały  św iat.
B iada  w am , co drw ić z niej chcecie!

Kto podłością w iarę  p lam i — 
Z apom ina, b iedny  człek,
Że k ró lu je  ktoś nad nam i.
K tóry liczy ludzki wiek...

.1. K a u c z o r. 
Bydgoszcz, dn ia 26 m aja  1927 r.

O NASTĘPCÓW NASZYCH.
P rzem ysł g raficzny  nie może pozbyć 

się n alec ia ło ści w ojennych , sk u tk iem  cze­
go ra c jo n a ln y  jego rozw ój jest ham o w a­
ny. P rzy czy n ą  tego są  najróżn ie jsze  oko­
liczności, k tó rym  należy  w ytoczyć n a ­
reszcie energ iczną w alkę. Z ubo lew a­
niem  należy  n ieste ty  stw ierdzić, że s k u ­
tecznem u jej p rzep row adzen iu  p rzeszka­
dza ją  sarni w łaścic iele zak ładów  d r u k a r ­
skich. Nie w szyscy oczywiście. M amy
n avm yśli d rastyczną , u przecież tak  w aż­
ną,, jeśli chodzi o przyszłość g rafik i, kwe- 
s tję  uczni.

P ew n a  g ru p a  przedsięb iorstw  d ru k a r ­
skich , zw łaszcza w m n ie jszych  m iastach  
prow incjona lnych , p rzysw o iła  sobie
przy jm ow an ie  n ad m iern e j ilości uczni.

P ra k ty k ę  ta k ą  spow odow ały d w a n a j­
w ażn iejsze  powody, a m ianow icie : 1. b ra k  
w ykw alifikow anych  p racow ników  d ru ­
k a rsk ic h  i 2. nie n a  o sta tn iem  m iejscu  
chęć dorob ien ia  się ta n im  kosztem . Cho­
ciaż sy tu a c ja  zm ien iła  się zupełnie, s p ra ­
wa pow yższa n ie u leg ła zm ianie.

P a trzą c  n a  obecny s ta n  d ru k a rs tw a  w 
poszczególnych dzieln icach  P o lsk i, nie 
w yłączając zachodniej, pow iedzieć m u s i­
m y n ieste ty , że cofnęliśm y się  pod w zglę­
dem  poziom u w ykonyw anych  p rac  — m i­
mo now oczesnej tech n ik i w pew nych  g a ­
łęziach g raficznych  — o jak ie  50 la t 
wstecz.

, Nie tu  m iejsce n a  k ry ty k ę  prac dru­
karskich, przy k tó rych  w y k o n an iu  po­
s ługu je  się jeszcze dzisia j w licznych 
d ru k a rn ia c h  w y łączn ie  uczn iam i. Chcąc 
s to su n k i rad y k a ln ie  zm ienić, n a leży  roz­
począć od b u rzen ia  podstaw  złego, a  m ia ­
now icie trze b a  konieczn ie zredukow ać 
n a d m ie rn ą  liczbę uczni, zw łaszcza w d ru ­
karn iach  p row incjonalnych . N iem ożli­
w ością jest, by uczniow ie n iek iedy  w 
liczbie 5—8 przy  boku 1—2 pom ocników  
niedostatecznie w ykw alifikow anych , m o­
gli sobie przysw oić jak o  ta k ie  u m ie ję t­
ności techniczne, a o teo re tycznych  nie 
będziem y wogóle w spom inali.

Zazw yczaj zw aln ia  się uczn ia  po u k o ń ­
czeniu 4-letniej n au k i. W jego m iejsce 
p rzy jm u je  się nowego. N ie baczy się n a  
przep isy  Izby R zem ieślniczej, p rzy jm u je  
się w szystk ich , k toko lw iek  za p u k a  do 
drzw i.

P rz y jrz y jm y  się bliżej, ja k i to m a te ­
r i a ł  n a  przyszłego g rafika-arty istę? P rz e ­
w ażna część zg łaszających  i n ie ste ty  
p rzy ję tych  nie zna  n a je le m e n ta rn ie jszy c h  
zasad  p isow ni polskiej, tej podw aliny  
późniejszej p ra k ty k i każdego d ru k arza . 
Jeśli w y g ląd a  jako  tako  zdrów, zostaje  
bez w szystk iego przy ję ty .

N iety lko  pod w zględem  um ysłow ym , 
ale i zd row otnym  k a n d y d a ta  do p ra k ty k i 
graficznej, jest w iele do życzenia. Źe ko­
rzyści m a te r ja ln e  w y n ik a ją , i to  ty lko  
przejściow o, z z a tru d n ien ia  uczn i w n a d ­
m iernej ilości je s t rzeczą pew ną. Lecz 
czy została  zb ilan so w an a  i s tro n a  m o ra l­
na tak  d la  za in teresow anego  osobn ika  
ja k  i sam ego  zaw odu d ru k arsk ieg o , o to 
n ik t nie py ta . D okąd zajdziem y, jeśli 
nie zw rócim y uw agi n a  tego rodza ju  błę­
dy, popełnione przez ludzi, k tó rzy  m a ją  
i pow inn i stać  n a  s traży  polskiego p rze­
m ysłu graficznego? Jeżeli s to su n k i w 
n iezad ług im  czasie n ie  zm ien ią  się na 
lepsze, to w n ied a lek ie j przyszłości bę­
dziem y m ięli p ro le ta r ja t robotników  d ru ­
karsk ich . A w ów czas o podniesien iu  
obecnego zan iedbanego  poziom u sz tuk i 
d ru k a rsk ie j an i m arzyć n ie będzie m ożna. 
Już dzisia j da się zauw ażyć, że lepsze 
prace, to p ro d u k t p racow ników  przedwo­
jennych, k tó rzy  ksz ta łc ili się pod okiem  
n ajlepszych  sil zaw odow ych. P rzypom ­
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nieć tu  w ypada, że n a  20 p racow ników  w 
jednym  za k ła d z ie  z a tru d n ia n o  najw yżej 
4 uczni zecerskich . T aki sto sunek  u w a ­
żano w ów czas za w skazany , a ko rzysta ł 
z niego i p racodaw ca i uczeń.

R efleksje powyższego, jak ie  się m im o- 
woli n asu w a ją , n ie  p o zw ala ją  robić zbyt 
w esołych horoskopów  n a  przyszłość. Być 
ty lko  egoistą i wzbogacać w łasn ą  k ie­
szeń, to rzecz w obecnych czasach  nie 
tak  tru d n a  i często sp o tykana . Za to 
m ieć na uw adze przyszłość n ie ty lko  z 
p u n k tu  w idzenia zawodowego, ale i p a ń ­
stw  owo-twórczego, to rzecz tru d n ie jsza  
ale i szczytniejsza, n ieste ty  dzisiaj bardzo 
rzadko spo tykana . Kto da w przyszło­
ści za tru d n ien ie  tym  w szystk im  n iedo­
sta teczn ie  w ykw alifikow anym  p raco w n i­
kom  d ru k a rsk im ?  Kto w eźm ie odpow ie­
dzialność za przyszłe rzesze bezrobot­
nych? Boć przecież zro zu m ia łą  jest rze­
czą, że każdy zak ład  będzie się s ta ra ł o 
m ożliw ie jak  n a jw szech stro n n ie j w y k w a­
lifikow anego p racow nika i tylko tak iego  
będzie za tru d n ia ł.

Tych k ilk a  uw ag  k ie ru jem y  pod a d re ­
sem  tych  pracodaw ców , k tórzy  do tych­
czas nie doceniali w ażności pow ierzonej 
im m isji w k ie ru n k u  fachowego w ydosko­
n a le n ia  przyszłych  pion ierów  d r u k a r ­
stw a polskiego. Jak ich  uczni w n au k ę  
przy jm iem y, jak ie w yksz ta łcen ie  im d a ­
my, tak i plon za pracę naszą  zbierać bę­
dziem y! pka.

URLOPY WAKACYJNE,
/. dn iem  1 m aja  rozpoczął się te rm in  

u dzie lan ia  urlopów  w akacy jnych  p raco ­
wnikom , P odajem y  zatem  poniżej prze­
pisy, k tóre d a n ą  sp raw ę reg u lu ją . (Dz. 
Ust. nr. 4/1922, poz. 334; Dz. N. nr. 62/23, 
poz. 464.)

1. P racow n icy  fizyczni po jednorocznej 
n iep rze rw an e j p racy  k o rzy s ta ją  z 8-dnio- 
wego p ła tnego  u rlopu ; po up ływ ie 3 lal 
do 15-dniowego urlopu.

Z akłady  przem ysłow o - rzem ieślnicze, 
za tru d n ia ją c e  czterech lub m niej p raco ­
w ników  fizycznych, n ie  s ą  obow iązane do 
udzie lan ia  sw ym  pracow nikom  urlopu.

2. P racow nicy  m łodociani, poniżej lal 
18, k o rzy sta ją  po roku n iep rzerw an ej 
p racy  z i4-dniow ego u rlopu . Z pow yższe­
go u rlo p u  k o rzy sta ją  tak że  te rm in a to rz y  
i uczniow ie, n ie  w yłączając zakładów , za­
tru d n ia ją c y c h  do 4 pracow ników .

3. W szystkim  pracow nikom , p ra c u ją ­
cym um ysłow o, za tru d n io n y m  w hand lu , 
p rzem yśle  i b iurow ości, po półrocznej n ie ­
p rze rw an e j pra.cy p rzy słu g u je  u rlop  d w u ­
tygodniow y, po roku  zaś — jednom iesię­
czny urlop  p ła tn y  n iep rzerw any .

4. C hw ilow a przerw a p racy  w sk u te k  
choroby, nieszczęśliw ego w ypadku , oraz 
z pow odu pow ołan ia  pracow nika do ćw i­
czeń w ojskow ych n ie uw aża się za p rze r­
wę w um ow ie pracy , pozbaw ia jącą  i o g ra ­

n icza jącą  p raw a p racow nika do k o rzy s ta ­
n ia  z urlopu .

5. P raco w n ik  trac i p raw o do urlopu, 
jeżeli sam  rozw iązał um ow ę p rac y  lub 
jeżeli rozw iązan ie  to n as tąp iło  z pow o­
dów, k tó re  przedsięb iorcy  d a ją  p raw o  do 
rozw iązan ia  um ow y p ra c y  bez up rzed n ie­
go w ym ów ienia. P raco w n ik  trac i p raw o  
do o trzy m an ia  w ynagrodzen ia za  czas 
urlopu, o ile w czasie u rlopu  będzie za­
robkowo pracow ał w innem  p rzedsięb io r­
stw ie.

U rlopow any o trzy m u je  za ca ły  czas 
urlopu  n o rm aln e  pobory. O ile p ra c a  o d ­
byw a się na ako rd  luli od sz tuk i, w y n a­
grodzenie za czas urlopu określa  się na 
podstaw ie  przecię tnego  w yn ag ro d zen ia  
p racow nika w ciągu trzech m iesięcy po ­
przedzających  bezpośrednio  urlop m ie­
sięczny.

T erm in a to rzy  i uczniow ie o trzy m u ją  
na czas urlopu  w ynagrodzen ie  n ie  niższe, 
an iże li kw ota, od k tó re j ubezpieczeni być 
w inni w odnośnej kasie  chorych.

6. Jeżeli um owa o pracę z p raco w n i­
kiem  rozw iązana zo s ta ła  przez p rzedsię­
biorcę przed udzie len iem  pracow nikow i 
urlopu , a p racow nik  uzyskał już praw o 
do urlopu  — p rzedsięb io rca  w in ien  zapła- 
eiś p racow nikow i zap ła tę  za czas urlopu .

7. W y p ła ta  w ynagrodzen ia  za czas u r ­
lopu n as tęp u je  z dołu, jeżeli um ow a po­
m iędzy pracow nik iem  a p rzedsięb io rcą  
nie regu lu je  tego w inny  sposób. P rz e d ­
sięb io rca  m a p raw o odm ów ić p raco w n i­
kowi w yp łaty  za czas urlopu  ty lko  w tym  
w ypadku, jeżeli udow odni, że w czasie 
w olnym  od pracy , p rzy s łu g u jący m  mu 
n a  zasadzie urlopu , p racow nik  p raco w ał 
zarobkow o w innem  p rzedsięb io rstw ie  ja ­
ko p racow n ik  najem ny . W w y p ad k u  gdy 
p racow n ik  p racu je  w p rzedsięb io rstw ie  
m niej niż 6 dni w tygodniu , p raca  za  je ­
den dzień  urlopu  może być niższa, od 
no rm alnego  dziennego zarobku  p raco w n i­
ka w tym  sto sunku , w ja k im  przeciętna 
ilość dni p racy  n a  tydzień  w poprze­
dza jącym  urlop trzym iesięcznym  okresie 
m nie jsza  jest od 6.

8. U rlopy udzie la  się w czasie od 1-go 
m a ja  do 30-go w rześn ia. P racow nikom  
przysługu je  p raw o  w zajem nego porozu ­
m ien ia  się co do kolejności ko rzystan ia  
z u rlopu. W  okresie  czasu  od 1 m a ja  do 
30 w rześnia z urlopów  w inno  korzystać 
conajm niej 50 proc. ogólnej liczby p rac o ­
w ników  za tru d n io n y ch  w danem  p rzed ­
siębiorstw ie.

9. W  czasie choroby pracow nika, u n ie ­
m ożliw iającej m u ko rzy stan ie  z p rzy zn a­
nego urlopu , u rlop  ten n a  żądan ie  chore­
go p raco w n ik a  w in ien  m u być p rz e su ­
n ię ty  na jeden z nas tęp n y ch  trzech m ie­
sięcy.

16. / a  pracow ników , p racu jących  um y­
słowo, uw aża się:

a) pełn iących  czynności a d m in is tra c y j­
ne i nadzorcze a n iew ykonyw ujących  p r a ­
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cy fizycznej, jak to zarządców , in te n d en ­
tów, p racow ników  ruchu , jak  in ży n iero ­
wie. technicy , m ajstrow ie , k ie row nicy  
m agazynów , sz tygarek , ekspedy to rzy :

b) p e łn iących  czynności biurow e i za­
tru d n io n y c h  p racam i k an ce la ry jn em u  ra ­
chunkow em u piśm iennem i, rysunkow em i 
lub  k a lk u lac y jn e m i;

c) p e łn iący ch  czynności kupieck ie , jak  
to: sprzedaw ców  . sk lepow ych  i k s ię g ar­
sk ich  z ukończoną szko łą  zaw odow ą lub 
ś red n ią  oraz odbytą p rze p isan ą  p rak ty k ę  
drogistów , farm aceu tów , kasjerów ', dyspo­
nentów . sprzedaw ców . podróżujących , 
akw izytorów .

11. W  raz ie  n iek o rzy stan ia  p rzez p ra ­
cow nika z p rzysługu jącego  m u p ra w a  do 
urlopu  w czasie w yznaczonym  m u w  li­
ście kolejności, p raco w n ik  n ie  może żą­
dać u d zie len ia  m u u rlo p u  w in n y m  te r­
m inie, z w y ją tk iem  w ypadku  n ieko rzy ­
stan ia  z u rlopu  z powodu choroby an i też 
w ym agać z tego ty tu łu  żadnego dodatko ­
wego w ynagrodzen ia.

12. Jeżeli m łodociany  uzysku je  praw o 
do u rlopu  przed ukończen iem  la t 18, to 
choćby u rlop  ten  został mu udzielony  już 
po ukończen iu  la t 18. korzysta, on z 15- 
dniow ego urlopu .

13. P rzerw a w pracy , spow odow ana 
służbą w ojskow ą lub ochotniczą, t rw a ­
jącą dłużej niż 3 m iesiące i połączoną 
z rozw iązan iem  um ow y o pracę, pozbaw ia 
p racow nika  p raw a  do korzystan ia , z u r ­
lopu.

14. Jeżeli um ow a o pracę rozw iązana 
zostaje  p rzez p racow nika, trac i on z chw i­
lą wypowiedzenia, przez siebie umowy, 
p raw o do u rlopu  jeszcze n ie  o trzym anego, 
choćby posiadał już u p raw n ien ie  do u r ­
lopu.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Sprawozdanie z zebrania plenarnego.

W  dniu  H  m a ja  rb. w sali „Kola Se­
niorów ' przy  A lejach M arc inkow sk ie­
go nr. 26, O kręg p o zn ań sk i przy  licznym  
udziale  członków  odbył swe zebran ie  ple­
narne , k tóre zagaił p rezes kol. (K ułakow ­
ski. w ita jąc  rów nocześnie obecnego na 
sa li p. dyr. K uglina, cz łonka honorow ego 
j zasłużonego w ielce około spraw  k u l t u ­
ra ln y ch  tegoż S tow arzyszenia.

Po p rzy jęciu  porządku  obrad z m a łą  
zm ianą, w ygłosił p. dyr. K ugllin  w ykład  
n a  tem at: „W spółczesna, g rafik a  a r ty s ty ­
czna. w Polsce".

P re legen t w  przeszło godzinnym  w y­
k ładzie  p rze d staw ił rozwój g rafik i pol­
skiej z n a jd aw n ie jszy ch  czasów  aż po 
dzień  dzisiejszy. Na podstaw ie  s tu d jó w  
przeprow adzonych  w d rzew ory tn ic tw ie  i 
m iedzio ry tu ]c tw ie  dat re feren t możność 
zap o zn an ia  się z n a js ław n ie jszy m i a r ty ­
s tam i na polu g ra fik i polskiej. P re legen t 
w ym ien iał ko le jno  w szystk ich  w ielk ich

arty stó w  grafików , k tórych  imię w histo- 
r ji  sz tuki polskiej ch lubn ie  jest zap isane. 
Jednym  z tych n ieśm ierte ln y ch  artystów  
jest W it Stwosz, tw órca o łta rza  w ielkiego 
w  kościele M arjack im  w K rakow ie. P ra ­
ce jego z n a jd u ją  się rów nież w P oznaniu  
w Turnie i kościele św. W ojciecha. W ięk ­
sza część tw órczej p racy  tego a r ty s ty  po­
została, w Polsce, co św iadczy dobitn ie o 
jego pochodzeniu polskiem .

D rugim  w Polsce m ało znanym  a r ty ­
stą  był -Polak, żyjący we 1 'rancji, k tó ry  
pozostaw ił w spuściżn ie w ielką ilość m ie ­
dziorytów -portretów .

Dalej Kalk (Polak) około 16 w ieku, 
rów nież pozostaw ił bardzo dużo sztychów  
(przeszło 300). Bytował w m iedzi p rze­
ważni e w szystk ich  królów polskich , b i­
skupów , senatorów  i posłów, a prace jego 
uznano  za najlepsze.

Innym  był Hodowiecki, pochodzenia 
polskiego, dyr. sztuk p ięknych  w B erlinie. 
Dalej N orblin . K raszew ski, jako  m iedzio­
ryt nicy. Ze s ta rsze j generac ji w ybił się 
na pierw sze m iejsce K arp ińsk i. M iękko­
ścią. i delik a tn o śc ią  w sw'ej sztuce odzna­
cza! się K ulisiew icz. N ow ocześniejszym  
m iedzio ry tn ik icm  okazał się Jabczyński.

W  drzew orytnictw de s ły n ą  p race  
M eyenhofora , S iedleckiego jako  p o r tre ­
cisty. Skoczylasa. T atu la , dobry m iedzio­
ryt ni k, p rzen iósł się do artystycznego  m a ­
larstw a. Na te ren ie  P oznan ia znan i nam  
są artyśc i, jak : prof. W roniecki, M arjan  
Ziółkow ski, .W yczółkow ski. Jako  n a j­
lepszego w Polsce litografa , akw aforcistę  
w ym ien ia ją  P ien iążka .

P re leg en t streszczał w w ykładzie sw ym  
m ożliw ie dzia ła lność  tw órczą w ym ienio­
nych a rty s tó w  z dziedziny g rafik i pol­
skiej. Chcąc jed n ak  przeprow adzić ści­
słą anołogję poszczególnych twórców, m u ­
siałby poświęcić na to k ilka wieczorów. 
K ilkadziesią t wzorów p rac  w ym ienionych 
artystów , w ykonanych  sposobem  drzew o­
ry tu  lub  m iedziory tu , s ta ra n n ie  zebrane 
i op raw ne w tek tu rę , podał p relegen t do 
p rze jrzen ia  zebranym , stosu jąc  do n ich  
poprzednio w y jaśn ien ia .

Za ta k  pouczający  i wielce in te re su ­
jący w ykład  podziękow ano P relegentow i 
o k laskam i. Z praw dziw ym  zadow oleniem  
przy ję li słuchacze słowa Sz. P re legen ta  do 
w iadom ości, że w przyszłości o fia ru je  n a ­
dal sw oje u sług i na życzenie, d la  człon­
ków Stow. D ruk. i pokr. zaw.

P ro tokó ł z osta tn iego  zebran ia  p le n a r­
nego, k tó ry  odczytał kol. sek re tarz , p rzy ­
jęli zeb ran i bez zm ian, poczem przy ję to  
now ych członków  w osobach kol.: S tefa­
mi Kulę. W acław a W ilka. K dw arda Srao- 
libow skiego. Leona P aczyńskiego. E d m u n ­
da M ikołajczyka, o raz kol. S tan is ław a 
W ojtczaka jako  w ykw alifikow anych . Kol. 
prezes re feru je  p rzebieg  u rządzonej zaba­
wy tanecznej, k tó ra  odbyła się jako  d a l ­
szy ciąg obchodu jubileuszow ego ku czci 
kol. B rykczyńskiego  — 60-letniego jub i­
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la ta  p racy  zaw odow ej — z -którego dow ia­
dujem y się o p ięknym  przeb iegu  tejże.

Członkow ie honorow i Stow. p. dyr. P a ­
w łow ski i p. dyr. K uglin n ad esła li swe 
podziękow ania i życzenia dalszej pom yśl­
nej i ow ocnej p racy  ku rozw ojow i Stow. 
naszego.

W  sp raw ie  podw yżki zarobkow ej 
(10 proc. dla w ykw alifikow anych , oraz 
5 proc. dla n iew ykw alifikow anych) refe­
ru je  kol. prezes, poczem  n a s tą p iła  obszer­
n a  d y sk u sja  n a  powyższy tem at, w której 
zab ra t rów nież głos personel pom ocniczy, 
dom agając  się w yrów nan ia  5 proc. i w ty m  
celu poczynienia kroków  przez Z arząd  
O kręgu.

W iększą d y sk u sję  w yw ołała  n a jw a ż n ie j­
sza nasza bo lączka — sp raw a uczni. Dy­
s k u s ja  w y k az a ła  n ad m ie rn y  p rzy ro st ucz­
ni w naszym  zaw odzie i to  w dodatku  n ie­
zupełnie odpow iadających  zaw odowi d ru ­
karsk iem u  bądź to n iezupełn ie  zdrow ych. 
S łuszn ie też podk reślił jeden  z mówców, 
iż nie od ta k ich  spodziew ać się należy 
w przyszłości tw orzenia p iękna w grafice 
po lskiej. Również w iadom ość, iż n a  p ro­
w incji za tru d n io n e  są jeszcze dziewczęta., 
„przy pudle ', p rzy ję ta  została  z ubo lew a­
niem  i w obszernej d yskusji n ad  powyż- 
szem i p rzy rzek ł W ydział G łówny Stow. 
D ru k a rzy  w szelkićm i m ożliw em i ś ro d k a ­
m i ie bodaj najw iększe n ied o m ag an ia  
z czasem  usunąć. O godzinie 11 wiecz. 
so lw uje kol. p rezes zebran ie hasłem : 
„Cześć sz tuce! " s k i .

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Zebran ie m iesięczne O kręgu T o ru ń sk ie ­

go Stow. D ruk. i pokr. zaw. odbyte dn ia 
i. 5. rb . w „R estau rac ji R atuszow ej" przy 
udziale  11 członków. P u n k tu a ln ie  o godz. 
8,30 zagaił kol. prezes hasłem  „Cześć S z tu ­
ce" zebran ie , w ita jąc  zarazem  delegata 
W ydz. Gi. p rezesa  1.. Szczepaniaka, k tóry  
po raz  p ierw szy  w tym  ro k u  do naszego 
grodu K opernikow skiego -zawitał. Po od­
czy tan iu  protokółu , k tóry  został z m aiem i 
po p raw k am i przy ję ty , p rzystąp iono  do od­
c z y ta n ia  p o rządku  obrad . W  k o m u n ik a ­
tach za rząd u  odczytał kol. p rezes lis ty  z 
podziękow aniem  -p. dyr. P aw łow skiego i 
dyr. K uglina. m ian o w an y ch  członkam i 
honorow em i. N adesłane -pismo przyjęli 
członkow ie z zadow oleniem  do w iado ­
mości. W sp raw ie  w sparć  referow ał kol. 
p rezes W ydz. GL. w y jaśn ia jąc  szczegóło­
wo n-a s taw ian e  py tan ie , ubo lew ając  na 
b rak  zrozum ien ia  kolegów Okr. T o ru ń ­
skiego, którzy  o m ija ją  zeb ran ia  i n ie re ­
g u lu ją  p u n k tu a ln ie  sw ych sk ładek , przez 
co u tru d n ia ją  p racę  m iejscow em u -sk a rb n i­
kowi jak  i sk arbn ikow i k asy  zapom ogo­
wej. a  tein sam em  nie .zdaw ają sobie w ca­
le sp raw y  z w ażności p u n k tu a ln e g o  u isz­
czenia się ze sw ych -składek. Koi. P aw li­
kow ski p o p ie ra  w yw ody kol. p rezesa  W y ­
działu  Gt. i mówi, że konsekw encje z n ie ­
reg u la rn ie  p łaconych  sk ład ek  poniosą
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członkow ie sam i. Kol. P aw lik o w sk i in te r ­
pelu je  w- sp ra w ie  podw yżki, n a  co dał -wy­
ja śn ie n ie  kol. p rezes K om orowski i delegat 
W ydz. Gi. Kol. K isielew ski ipopiera zdanie 
kol. Paw likow skiego  i s taw ia  w niosek , aby 
ten  p rzy  n as tęp n y ch  kon ferencjach  w 
sp raw ie  pydw yżek zasiad a ł jako  delegat. 
Kol. C ackow ski sta.wda w niosek, ab y  ze­
b ran ia  odbyw ały  się  w innem  lokalu , na 
co zebran ie  zgodziło się jednogłośnie.

Po w yczerpan iu  p o rząd k u  ob rad  kol. 
prezes solw ow ał zeb ran ie  o godz. 22 hasłem  
„Cześć Sztuce " o raz podziękow ał kol. p re ­
zesowi W ydz. Gi. za przybycie i zazn a jo ­
m ien ie  się z p racą  O kręgu Toruńskiego. 
Po -półgodzinnej p rze rw ie  odbyło się ze­
b ran ie  zarządow e, dotyczące spraw  w e­
w nętrznych .

G ó r - s k  i, sek re tarz .

POLSKIE TOW. GRAFICZNE 
W POZNANIU.

W dniu  U m a ja  rb. odbyło się Z ebra­
nie T echniczne członków  P. T. G. w lo ­
kalu  posiedzeń ..Koła Seniorów  ", Aleje 
M arcinkow skiego 26.

Z ebran ie zagaił prezes kol. G ettler, po­
d ając  do w iadom ości, iż P. "I". G. u trac iło  
w sk u te k  śm ierci dw óch członków : W ła­
dysław a K ajdasza i Ignacego M arc in iaka. 
Z m arłym  oddano cześć przez pow stan ie 
z m iejsc. Sekr. koi. (K ułakow ski odczy­
tał protokół z osta tn iego  zebran ia , k tó ry  
bez zm ian  przyjęto . Bardzo in te resu jący  
i treściw y w ykład  na te m a t: „O litog ra fii"  
w ygłosił -p. Sw endrow ski. P re leg en t w tre ­
ściw ych słow ach  p rzed staw ił pow stan ie  
i rozw ój k am ien io d ru k u . Obrazowo p rze d ­
staw ił różnice p rac litograficznych  i ofse- 
tow ych. W dyskusji, k tó ra  w yłoniła  się. 
p re legen t obszern ie ob jaśn ił sposób d ru ­
kow ania n a  szkle, fa jan sie  i blasze.

W  k o m u n ik a ta ch  Z arządu  podał kol. 
p rezes do w iadom ości o o fia ro w an iu  przez 
Związek Z akładów  G raficznych na P ol­
skę Z achodn ią jednego ro czn ik a  „P rzeg lą­
du G raficznego i P ap iern iczego  ". S tow a­
rzyszenie D ru k a rzy  i pokr. Zawodów W y­
dział Główny, o fiarow ał jeden  opraw ny  
rocznik  „D ru k arza  Polskiego ". K ró tk ie 
sp raw ozdan ie  zdał kol. p rezes z w ycieczki 
do Gazowni M iejskiej, w  k tó re j wzięło 
udział około 100 członków.

Zebran ie zakończono o godz. 23.

Zebranie techniczne 1’. T. (i. odbędzie 
się w środę, d n ia  8 czerw ca rb. w lokalu  
posiedzeń „Koła S enjorów  ‘ p u n k tu a ln ie  o 
godz. 10-tej.

Porządek obrad:
1. Z agajenie. 2. O dczytanie protokółu. 

.1. W ykład  techniczny. 4. D yskusja . 5. Ko­
m u n ik a ty  za rząd u : a) k o n k u rs  na ii-

stow nik , b) w ycieczka fa m ilijn a  do S taro- 
łęki. 6. S k rz y n k a  zapy tań . 7. W nioski.
8. W olne głosy. 9. Zam knięcie.
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Drobne wiadomości.
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Pól godziny przed zeb ran iem  w yłożone 
będą p ism a  fachow e do p rze jrzen ia .

O liczne i p u n k tu a ln e  przybycie człon­
ków i gości ze Względu na w ażność sp raw
uprasza  Zarząd.* * *

W niedzielę, dnia 12 czerwca rb. u rzą ­
dza P. T. G. w ycieczkę fa m ilijn ą  do S ta- 
ro łęki, połączoną z zw iedzeniem  „W ielko­
polskiej W ytw órn i C hem icznej". N astęp ­
nie odpoczynek w lasku  dębińsk im . Zbiór­
ka członków  przy  m oście now ym  od s tro ­
ny ul. G robla, o godz. 8 rano . W razie 
niepogody odjazd  au tobusem  z S tarego  
R ynku  o godz. 9. Zarząd.

PRAKTYCZNE 
KURSY INTROLIGATORSKIE.

M yśl u rządzen ia kursów  in tro lig a to r­
skich w P oznan iu , pow sta ła  w  g rudn iu  
ubiegłego raku . K ursy  rozpoczęto 2 g r u ­
dnia , w zięło w n ich  udział 18 kandydatów . 
N au k a  obejm ow ała  część teo re tyczną  z 
dziedziny  h is to rji in tro lig a to rs tw a  i lii- 
s to rji sz tuk i, o raz n a u k ę  p rak tyczną . W y­
s taw a  zgrom adziła  dorobek 47 wieczorów.

W  niedzielę, 8 ma j a  r. b. w po łudnie 
odbyło się w lokalu  in tro lig a fo rn i „P o­
ra d n ik a  G ospodarskiego" zakończenie k u r ­
sów in tro lig a to rsk ich , po łączone z w y sta ­
wą opraw  książek. U roczystość odbyta się 
w obecności uczestn ików  ku rsu , które p ro­
wadzi! cz łonek n asz  p. 1. K ozłowski, k ie­
row nik in itro ligatorni „ P o rad n ik a  Gospo­
darsk iego", o raz przy udziale  gości. Mię­
dzy innym i przybyli dyr. B ibljo teki R a­
czyńskich  p. B ederski, p rzedstaw ic ie l 
Wjikp. Izby Rolniczej dyr. F rezer, prezes 
Zw iązku In tro liga to rów  w P o zn an iu  Prze- 
slaw ski, p. M inczykow ska, w łaścic iel za­
kładów pap iern iczych  Edw. K ręglew ski. 
nacze ln ik  W ydziału  W ydaw niczego W. I. 
R. red. M inczykow ski, red. W. N oskow ski, 
oraz szereg pomocników in tro lig a to rsk ich  
z pokrew nych  zakładów .

Do obecnych p rzem ów ił in ic ja to r  k u r ­
sów p. dyr. Kuglin. o b razu jąc  przyczyny, 
k tóre spow odow ały in ic ja tyw ę i pow sta­
n ie ku rsó w  w ieczornych, w y raża jąc  po­
dziękow anie Izbie R zem ieślniczej ii p . Edw. 
K ręglew skierau  za poparc ie  m a te r ja ln e  1 
pip.: prof. W ron ieck iem u, S tefan ikow i i 
K ozłow skiem u za p row adzen ie  ćwiczeń 
p rak tycznych . P o d k reślił też p iln ą  pracę 
ku rsistów , którzy  ukończyli k u rs . Im ie­
niem  Izby R zem ieślniczej p rzem ów ił p. 
Juszczak, w y ra ża jąc  pod ad resem  dyr. 
K ug lina  u zn an ie  za p racę  nad  podnosze­
niem  rzem iosła. P rzem aw ia ł też jeden /. 
ku rsistów , k tó ry  w  gorących  słow ach po­
dziękow ał in s tru k to ro m  i in ic ja to ro m  k u r ­
sów. N astępn ie obecni og ląd a li p ię k n ą  w y­
staw ę prac, p rze d staw ia ją cą  p iękne  dzieła 
i kosztow ne op raw y  książek . W idać, że 
Uursiści zad a li sobie w iele t r u d u  i s ta ra ­
n ia  pod sprężystem  kierow nictw em  swego  
nauczycie la  p. Kozłowskiego.

W ielką szopkę pod tyt. „Akademja 
połączeniowa" zorganizow ano w W a r­
szawie. Był śpiew, przem ow y i m uzy ­
ka, P rzem aw ia ł oczyw iście sam  tow a­
rzysz kom isarz, s ław iąc  fak t połączenia. 
Nie w iadom o, kom u się zam ierza oczy 
m ydlić. Mimo połączenia is tn ie ją  p rze­
cież n ad a l Zw iązek D ru k arzy  P ra c a  P ol­
ska. S tow arzyszen ie D ru k a rzy  Polski Za­
chodniej, i inne pow ażne od łam y w W il­
nie, Łodzi, Sosnow cu i 1. d. A także n ie ­
m iecki „ V e rb a m ł\ jak k o lw iek  o rg an iza ­
cja  k lasow a, grzecznie ale stanow czo bro­
ni się przeciw  scen tra lizo w an iu . Cieka- 
wem, kiedy będzie now y rozłam  w W a r­
szawie?... Długo to nie potrw a...
J» V V V > *\-\*V V V V VV V VV V W <A A *\*VV V V> AA A /W S*VV W vN AĆ AZV vN A ^vV VvV v»«

Kronika

Egzam iny m istrzowskie w zawodzie 
drukarskim  odbyły się w  dn  17. i 21. bm. 
w d ru k a rn i „D ziennika Poznańsk iego". Na 
sześciu zg łaszających  się kandydatów  z ło ­
żyło dwóch i to pp. M uraw a S tefan  z d ru ­
karn i W. Tom aszew skiego, o raz D ębiński 
T adeusz z d ru k a rn i „Gońca W ielkopol­
skiego".

Przebieg egzam inów uczniowskich  
w obrębie Izby Rzem. w Poznaniu.

W d n ia ch  19. 23, 28 i 30 m aja  1927 r. 
zdali egzam in na pom ocników  w zaw o­
dzie d ru k a rsk im  n as tęp u jący :

z P o zn an ia :
składacze: W yganow ski M arjan , J a ­

nicki S tan is ław , M ularczyk  Z ygm unt, 
Czysz H enryk ; m aszyniści: F ied le r W in­
centy i H a tte r  M ieczysław; litograf.: K a­
czm arek  M arjan , Korcz Jan  i Kmieć Joa­
ch im ; kam ieniodrukarze: W ałdow ski F e­
liks i R ybarsk i S tefan ;

z Ost row a :
m aszyniści: G órski R om an;
/. L esz n a :
składacze: T urek  P aw eł;
z Ja ro c in a :
m aszyniści: R ata jsk i W a lte r;
ze Ś rem u:
składacze: W rzesiński S tan is ław ;
przepadli z Poznania: D om iniak  M a­

rjan . W yrzykiew iez S tefan . C zem iejew icz 
Józef. M ichalak H enryk  i T uńsk i T a­
deusz. Z Leszna: B ulińsk i E dw ard.

W ystaw a Graficzna „F ach  - Zirkl-u".
u rządzona s ta ra n ie m  pozn. zw iązku  niem . 
„Y erbandu", w y sta w iła  sw e p race w dniu  
22 m aja  na sa li Domu Ew angelickiego. 
P race akcydensow e, w ystaw ione z o k a ­
zji 60-letn. is tn ie n ia  D. B. V. w Niem czech, 
zasługują ze w szechm iar n a  uznanie. 
Sam fakt urządzenia takiej w ystaw y w  
szczuplem  gronie kolegów n iem ieck ich



jest d la  n as  z a w s t y ilz aj ąc e m , gdyż od cza­
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su po w stan ia  niepodległości Polski, u rz ą ­
dzono w ystaw ę g ra ficzn ą  s ta ra n ie m  P. T. 
(i. ty lko raz jeden  i na tem  się skończyło. 
Apel do członków  P. T. (i. aby zbudzili się 
w reszcie ze snu  jest na m iejscu.

„Technika Graficzna", zeszyt 4, o rgan  
Polskiego T ow arzystw a G raficznego w 
P oznan iu , w yszedł w połow ie m a ja  pod 
red a k c ją  p. Iczakow skiego, Al. M arcinkow ­
skiego i jest tam że do nabycia.
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Hochlik drukarski.
Ze w szystk ich  d jab lików  
N ajfiłu te rn ie jszy  jest ten,
Co zaczajony  w pudle,
P su je  d ru k arzo w i sen .
Za dn ia  n iew idzia lny ,
S krycie u p raw ia  p roceder swój,
Choć każdy  d ru k arz ,
Zaciekły  z n im  toczy bój.
S kładacz, korek tor, d ru k arz ,
W szyscy p a trz ą  na siebie —
K ażdy mówi:
Ja k  anioł wr niebie!
Za uszy dosta ł liczeń,
Ten kozioł ofiarny ,
X a skórze w ypisano m u m a n d a t

kamy
W szystko  n a  kw in tę  pas pil szcza nosy, 
T reny  Je rem iasza  śle aż po niebiosy — 
Tylko chochlik  się śm ieje,
1 zac iera  ręce;
•Bestja sw ą  radość zn a jd u ję  
W tej d ru k a rsk ie j męce.
Czy tak  zaw sze zostanie?
G dybyśm y‘ się wzięli,
Rogi i kopy ta  na dobre ucięli.
Lecz p ło n n a  to nadzie ja! -j— 
W ygra łeś, c h o c h l ik u . . .
Bo chochlików  i „byków",
Będzie w ciąż bez liku.

Adresy członków Komitetu redakcyjnego  
„Drukarza Polskiego":

P io tr  K ordylew ski, P oznań , u!. D ługa 1.8. 
Antoni Leśniew icz, P oznań , W ielk ie B a r­

bary  9.
Józef P ierzga lsk i, Poznań , Nowv Ry­

nek 14/15,
M ieczysław  M atuszew icz, G rudziądz, ul. 

Trzeciego Maja. 40.

Adresy członków W ydziału Głównego:
P rezes: Leon Szczepaniak , P oznań , ul.

S zw ajcarsk a  12 a. p a r te r ;  
w iceprezes: K azim ierz B ielasiak , Poznań.

Dolna W ilda 79; 
sek re ta rz : S tan is ław  G eneralczyk, P o ­

znań, ul. Jeżycka 6, p a r te r ; 
sk a rb n ik : Ignacy  Kozłowski, Poznań.

P iek a ry  8 a.
■—...■■■ii., . —.„i.

Delegatom  osta tn iego  Z jazdu w B y d ­
goszczy podaje się do w iadom ości, iż z a ­
m ów ienia na fo tografje  poszczególnych 

g rup  na Bydgoszcz i T oruń  p rzy jm u je  
prezes okr. bydgoskiego, kol. R a ta jsk i, 
w P oznan iu  kol. K ordylew ski, D ru k a rn ia  
P o lska lub ul. D ługa 18. C ena bardzo 
udatnyeh  grup  wynosi (1,00 zł, przy  więk- 
szem zam ów ieniu  5,50 do 5,00 zl.

Kasa zapom ogowa Stow . D rukarzy  i po­
krew nych  zawodów P o lsk i Z achodniej wy­
p łac iła  w m iesiącu  m a ja  1927 roku  w sp a r­
cie choroby w łącznej sum ie 283,— zł, 
w sparcie bezrobotnym  208,20 zl. Razem 
więc w ypłacono w sparć  w  m iesiącu  m aja
551,20 zł.

I. Kozłowski, kasjer.

Biuro Stowarzyszenia jest codziennie 
o tw arte  od godziny 5—7. W  sobotę od 
g o dziny  4 —0.

Zgłoszenia te lefoniczne pod nr. 38-38 
p rzy jm u je  przez cały dzień  kol. Szcze­
p an iak .
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1=  f  GDZIE SPOTYKAJĄ SIĘ P. P. DRUKARZE?? ^  -

l A

W „HOTELU CENTRALNYM' 1“ !:
RESTAURACJA. Telefon 21-40. JADŁODAJNIA.
CODZIENNIE K ONCERT R A D JO FO N IC Z N Y  B E Z P Ł A T N I E !
Obiady z 3 dań 0,90 z ł  — Obiady z 4 dań 1,40 z ł  — Kolacja z 2 dań 1,10 z ł. 
Olbrzymie nogi wieprzowe tylko 1,20 zł. Kolacje a la carte po ceuach przystępnych. 

Dobrze pielęgnowane piwa. — Likiery pierwszorzędnych firm.
Pokoje do wynajęcia po niskeh cenach. — Pokoje do zebrań.
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Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej.
Czcionkami Drukarni Polskiej T. A. w Poznaniu.


